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i rólewicz 
i Kopciuszek 

(H. Or.) Jak wiadomo, Szwecja jest 
w sensie dobrobytu i stopy życiowej 

· ogółu ludności je'dnym z najbogatszych, 
. a bodajże nawet najbogatszym krajem 

Europy. Wiele na to Możyło się przy
ctyn, wśród których nie najmniejszą rolę 
odgrywają: wzorowa pracowitość, ucz
ciwość i gospodarność tego narodu. 
Wbrew ustalonej opinii, neutralność w 
czasie dwóch wojęn światowych (bez 
względu na to, co o nie.i myślimy) jest 
raczej tylko dodatkiem do sumy zamoż· 
ności Szwedów. 

Nasza stopa życiowa, nasze n1ożliwo• 
ści w chwili obechej, są rzeczą zbyt zna· 
ną, by się nad nią szerze.i rozwodzić. 
Przy ogromnych bogactwach natural-
nych, które mogą nam zapewnić dobro
byt w przyszlości - dziś jesteśmy Kop
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Premier Cv:rankiewicz o suk. cesach Rzndu w dzie-1czó~„ T~udno wmawiać sobie lub ko-
c. 451 0 • • 0 • 0 ~ mus, ze się nam ten stan rzeczy podoba, dz1n1e pol11yk1 wewnęlrzneJ I zagranicznej że jesteśmy ni~ Z~Ch\Vyceni. . 

• . • . . • , • • , , . • . W prost przec1wme, sarkamy 1 narze· W~zoraJ „ nast~p1ło ":' W~rSZAWie ot- Następnie .Pre?1!er ąn;ow!ł osiągm~c1a jazn daJe widoczne dla wszystkich owo-lkam ile wlezie cz sto gesto każdy no-
warc1e sesji budzetowe1 Se1mu Ustawo Rządu w dz1edzm1e pohtyk1 zagramcz- ce. lj Y

1 
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dawczego. Przed Izbą wystąpił Premier nej, podkreślając słuszne i sprawiedliwe Z zadowoleni.em pragnę podkreślić ~Y.: an a ":1 101~ r~~YJ~Ot • gospo a:c
1
zy, 

Rządu RP. Józef Cyrankiewicz, który w stanowisko jakie Polska 'zajęła na fo· osiągnięty ostatnio znaczny postęp w az Y prz~pis, az ą us aw~, uw~za ą~ 
wygloszcnym przez siebie expose oś- rum międzynarodowym wobęc szeregu I dziedzinie normalizacji stosunków mię- za rozmyslną szykanę, za utrudrnenie 1 
wiadczył m. in.: z dn' • · · dzy Polską a Wielką Brytanią. tak ciężkiego życia - obvwatelowł. 
„Rząd wyło!1iony w ostat!1i~h wybo- a~~od~~~·wow m fundamentem nasze. P?ls~a nie będ~i~ ~zc.zędziła ~ównież ! t:sknie wzd~chamy, . myśląc o. życiu 

rach pracuje JUŻ blisko 9 m1es1ęcy. ,,_1.1 i. ~ . b ł . t . . b d . J I wys1łlww dla zac1esnicma przyjaznych w innych krajach, g-dz1e to kazdemu 
•• • . • • • fhr 1 yo zagran1czne.1 . y a, .1cs 1 ę zie t k', · "' 'ł St .. .,,. d. • . d k 11 Okres ten dowwdł mezb'cte ze zwy- . . . . . . „ . . s osun ow 1 w„po pracy ze anam1 ŁJe . wolnoc Tomku w swoim om u . • . ' • . niezmienna przy JUZn i rozw1ia 1ą ca się 0 • ·u · ' • • t ' ciestwo wyborcze stronnictw demokraty v. tk ' 1 d . . 1 . h ~ •1 I n czonyrni · A tvmczasem„. prasa donosi, ze w er 

cznych znajtluje pełne pokrycie w prak- ve ws.zys . te .1• zie: Zl~a~ ,· wspo pr.aca z Nas~ęp~ie ~rcmier om_ówił szczegó;o- że n;!ekiem i miodem płynącej Szwecji 
tyce że rząd wy'oniony z tych wybo- naszyrn w1elk1m, wschod1.1m sąsiadem wo clzialainosc poszczegolnych resortow · 

1 
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1 
lk' ku-, ' ' z · ,_. R d · k' 1· · d t 'ł . d 1 • rząc og osi surowy p an wa 1 ze spe rów nie zawiódł oczekiwania wielomilio - ze wiązj\1em a z1ec im. a przy- 1 prze s aw1 wytyczne ich a sze1 pracy. 

1 
j d . . d . 1 ' • ac ą gospo arczą 1 zapowie zia za-

nowyc~ !11as naszy~h w_Yborcow; Wybor u I ' • ostrzoną kontrolę cen zmierzającą do 
cy nasi t cały narod me oczekiwał cu-1 m· o o. s o brytyJska d k · d · I • k' ro-dów. I znacznie. lepsze warunki takie, : '' sm ; , · iii zre u ?wa.nia na. m1ernyc 1 zys ow P 
jak mają niektóre inne narody i lepsze,/ ~;;J rlucentow 1 kupcow. • _ • . • 
że tale powiem podstawy wyjściowe do il ł"'ł 1 f ' fr .i. . nn ·„ 1 • n, ,,,.4 • • fi a., Ograniczone będą rowniez, dyw1den· 
startu, nie sprawiłyby tak, jak nigdzie •• OS ~,a UhY ~.\\®~mm.t ="' ~rt:gDh9Wame i!AWC~d 1 ~1uu1sowyc~~ dy udlietane przez różne t0warzystwa 
na świecie nie sprawiły - cudów. Rząd W czwHtek wszedł w życie układ fi· 1 Układ powyższy reguluje sprawę zło- ak\yjne. R.ząd oświadczył, że restryk
nasz ~i~ m!ał do wykorzystania takiej n~nsowy polsko-ury.(yjski w~kutel~ wy· ta polskiego, zdeponowaneg-o w swoim cje importowe zachowa.ią nadal swoj•1 

leps~eJ xomunktury. , mtany dok~mcntow . r~tyf!kacłvJnych czas·~ w Anglii ora;z rozwiązuje kwestie moc, a pozwolenia na surowr.e przyzna-
frluno to, w ciąg-u tego okresu po-zyc- przez oba panstwa. Wymiana clo .mmen- dl ó . h p 1 k' . k . • wane b"dą ty11·0 tym firmom l<:tórc wy· · • · "' t' t 'ł b t • I • • • t ag w wo •ctmyc o s 1 za wye w1po- r m • · Ja msk1 na terenie miedzynarodowym ow nas ąpt a w ry ·y1s om mm1s er· J · • • • k' n swoje towary 

uległa dalszemu wzmocńieniu. Mimo' to stwie spraw zagranicznych. wanie armii polskiej. zn:iczaJą ms te ceny a . . · 
poczynlliśmy niewatnliwie postępy w dal . W ~Ianach rządu szwedzk1eg-o f~guru· 
szym zaludnieniu i zagospodarowaniu 13 :' l~ takze nowy pod? tek ?d. luksusu ~ kon-
ziem odzyskanych. Mimo to z uporem sumcji w kawtarmach 1 restauracjach. 
realizowaliśmy nasz plan odbudowy i Plan przedstawiony przez rząd szwedz 
produ~c 'i i wbrew klęsce oowod.zi.' wy- ki pozusta.ie w związku z nieoowodze-
chodz1my obronną ręl<ą z trudnosc1 gos- ~ ~ lt . :) ł n. e • ~ .I k d k .• !inicrn konferencji, przeprowadzonej 1, 

podarczych. uVuch OWliY WZr ~ s!!. ~ezro~UJCl3 n Sp~1~e PfOaDU CJD. -1pr7e<lstawicielami głównych gałęzi prze 
· .Jeże:.i to w.szystko jest za mato, to sa- Ekm~omiści .stawi a ; ą czarne horosko~1y m ~siu. · 

m1 sobie rob1f!IY z tego powodu wyrzu- . . : , · . . , • . : . Y . • t • 0 ·n nietkni • 
ty. Napewno 1eszcze za mało oszczędi1o . „Umtea States News' omaw1a1ą<: sy- noezom~ zostały ogarnięte kryzysem, kto .. ..Tak to !~st w boga.ej, ~ J ą ę 
ści, jeszcze za mało walki z marnotraw- tuację gospodarczą USA, pisze: ry przybrał rozmiary katastrofy, a s.kut· teJ Szwecji. I co my na to .• „ 
stwem, jeszcze wiele rzeczy za mało, Stan ekonomdki Stanów Zjednoczo- ki jego dorównały katastrofie wo}ny. lf.MSMWW!)!!tł!&!\lg1M• MM' ••!fH%• 
ale pewne jest, że kroki rządu były we nych cechuje zmierzch produkcji, wzrost Przyqyną tego kryzysu była gospo<l;i r-1 f !I"- zacsska notl O 
wszystkich dziedzina;a.!t krokami na-. bezrobocia i zwężenie rynku wewnętrz- ka kapłtalistyczna. Armia bezrobotnych f~llCO tl I 2-1~ '! 
j.~zód, ~e 'Y żadnej dziełd~i~ie ~i~ c~fnę-1 ·~·goh. t Wś1t·ód bekd0~omisió~ anb1erykat1· U~A osiągnęła wówczas liczbę 17 milio- Francuski dziennik „Humanite" dono-
tsmy się, ze na przysz osc muczy Jesz- s ·1c s an en u z1 powaznt~ o awy ze r.ow! . . 

1
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cze bardziej pracę rządu usprawnić. wzglę<lu na możliwość kryzysu. Ekono· Nic też dziwnego, że naród amery!rn11 si, ze ~ owny frzą ł e~ptecz~ ł d h 
Wszystkie dotychczasowe wyniki za- miści amerykat'iscy ~opra_w<la unik.aj.ą ski obawia się pow!órzenia katastrofy z Madr~·cie . wys osow~ . 0 po. :V ? nyc 

wdzięczamy · konsolidacji politycznej i wyrazu „kryzys", uzywaJąc łago<lme1· r. 1929-33, do kto rej pcha go obe<:na mu 01 ganow poufny .1 t_aJnY o.kolni~. ~by 
zwartości rządu, który powstał ze zwy- szych określań, jak ,.zastój", „<:hwilowy polityka gosp·::>darcz.a USA oparta na . a:ęsztowanych p~tr:ot~w h1szpans!:1.c1: 
cięstwa obozu demokratycznego w wy- spadek produkcji" i t.d. inkjatywie wielkich przedsiębiorców i rne osądzac w w1ęz1emach, lecz zab!JaC 
borach do Sejmu. . W latach 1929-33 Stany Zj,~<l- koncentracji kapitału. na 1111ejscu. 
Zwartość nasza zrodz~ła . się przede- lllllllllllllllillllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllli!llllllllilllll!lllll!Hlllli!llilill!lllllllllllllllllllllllllli!llllillllllllllllilllllllllillillllllllll!!!ll!llll!il!llllllllllllillllll!llllllllllllllllllili::11111111111111111!illlllllllllllillllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllillll 

wszystkim z jednolitego frontu klasy ro- • 
botniczej, tł; umowy jednolitofrontowej 
między PPS a· PPR, z sojuszu klasy ro
botniczej z chłopami i inkligencja '"lf"l · 

cującą, ze Stronnictwem Ludowym, ze 
Stronnictwem Demokratycznym. 

l(tokolwiek liczył, lub wciąż jeszcze 
liczy na rozdźwięki w rządzie, dozna głę 
botdeg-o rozczarowanja". 
IJl!!JJfJJllfJJJJJJJilJJJJJllJJJIJfllfJJIJllffJfJJJffJIJfllfllJ!JJJJflJJJJJJl!JlllJJJJJllJ 

Odpowiedź Moł@iowa 
w sprawie pianów pomocy Enro?.ie 

Ambasd·o·r brytyjski w Moskwie Pe· 
tern.on konf ero wal z mini.st rem Mołoto
wem w sprawie projektu amerykańskie
go p-0mocy dla Europy. Ambasador pod 
kreślił, ie pomoc ta miałaby charakter 
gospodarczy, a nie polityczny i z<laniem 
rzą<lu brytyjskiego, projekt ten będzie 
miał znacz.enie dla' uzdrowienia gospo· 
daraego Europr. 

Minister Mołotow odparł, że nie jest 
w tej sprawie dostatecznie poinformo
wany, ale z zainteresowaniem zapozna 
się z dalszymi szczegółami dotyczącymi 
teg-o pro jeldu. 
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J r n 
Codzień wytuJchajij nowe strajki. - Astronomłczny deficyt 

250 miliardów franków. - Prem~er „grozi" ... dyn1isJą 
Nastroje strajkowe we Francji trwają I pamtje przekonanie, że konflikt uda się wego, który osiągnął zawrotną sumę 250 

z niesłabnąq silą,. Szereg nowych kon· zlikwidować. miliardów franków. W związku z pla· 
fliktów grozi zakłóceniem życia gosp-O· . Poza tym strajku i'! od czwartku rano nem, przedstawionym przez ministra fi. 
darcz-ego. Teraz z kolei pracownicy ban pracownicy czterech wielkich magazy- nansów Schumana, wywiązał się powa
ków i wielkich · magazynów w.vstąpili z nów, z siedmiu jakie istnieją. W Paryżu żny konflikt w łonie rządu. 
roszczeniami. przerwały pracę również wszystkie pa- ' Rozbieżność zda1'i szczególnie mocno 

Strajk bankowców rozpoczął się w ryskie bazary o jednolitych cena<:h. zarysowała się między premierem a mi-
czwar.tek o 9 rano zarówno w Paryżu W czwarfok 3 najwięl{sze domy towa· nistrarni socjalistycznymi. Na czoło opo
jak i na prowincji, a także ~ Afryce Pół rowc w Paryżi1 były zamknięte wskutek zycji socjalistycznej wysunął się min~
nocnej. Z wyjątkiem Banku Fran<:ji, strajku pracowników. Należy o<:z.eki- ster pracy Mayer, poparty przez mim·. 
który jest instytu<:ją państwową - ża- wać przyłaczenia się clo strajku pracow. stra spraw wewnętrznych Depreux. 
<len bank ni.e otworzy! wczora i swoich ników inn~r ch wiefl<kh sklepów. Od po· Wobec zarysowującej się różnicy zda1i 
podwoi. niedz i 3łku ~1 -, jkt1ją również pracownicy Ramadier miał oświadczyć: „Al~o ra-

P.ertrakta<:je między pracownikami, a film owi. · zem będziemy głosowali za projektem, 
pracodawcami, którzy żądają podwyżki * * * 

1 

albo razem odejdziemy". 
upDsażeń i pięciodniowego tygodnia pra- P rzcr'f mi0\ "m wy-;il kow Ramadiera Podobno Schuman zagroził dymisją, 

·cy - trwają. W kolach związkowych jes t obcc1'. ie P ' · \1_;:c·~~ deficytu hudżeto- nie chcąc być ,,ministrem bankructwa". 
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N aj c n ot I i Wsze mi as to ni~~~~„,~,~.!~~.~~,~: 
W Buenos_ Aires nie wolno zdjqć marynarki na :~r:.:j:w::h~:;ih :nc::z~~:,:;:.~v~i;;aż~~~ 

ulicy. ani.· broń Boże, pocałować kobietę ;~1~0T~~~ć;·;h ~~~~~e~~=~n!:~~;:~c~~:i~::; 
Termometr wskazuje 38 stopni w cie

niu. Niebo zwisa nad miastem jak go
rący ręcznik fryzjera. Całe miasto 
obłożone tym wNgotnym białym kom
presem poci się wielkimi kroplami, które 
drgają w dusznym pbwi·etrzu. 

Gazety piszą o „niieznośhym upa·le". 
Szofer taksówkl, który podwozi mnie do 
rogu ulic Cor·rientes i Florida, ·mruczy 
zamierającym głosem „pi~kny dzień". 

jednego kolnierzyka bez krawata, ani 
<lnych źle zapraEOwanych spodni, ani 

jednego uśmiechu na wargach. ani jed
n~go drwi~cego spojrzenia! Cały tłum 
wygorsetowany, zesznurowany, wy
koochmalony,, wyglansowany, sztywny, 
obojętny i napompowany R'Odnością! 
Istna defilada ruchomych manekinów, 
tłum lokajów w dzień wolny od pracy! 
Każdy przechodzień w Buenos Aires 

zachmvuje się tak, jakby wszy5<:y inni 
POLICJANT NA STRAŻY MORAL- nieustanie przypatrywali się mu i jak 

f'+!OSCI. gdyby los narodu zaileżal od Jego jedne-
Prz€Chodzę kilka kroków po rozmię· go fał~zywego kroku . Zapytałem pewne

kłym asfaki·e jezdni i chronię się poo za- go znajomego Argentyńczyka, co by to 
słonę sklepową. Gorąco bije ze wszy- I komu szko<lziło, gdybym zdjął marynar-
stkich stron: z nieba, od murów i od słoń I kę w c~asiie Ujilialu. . 
ca. Zdejmuję marynarkę i próbuję ze. „Taki jest przepis!" - o<lpowi~ział 
brać myśli. Ale ni-e zdążyłem jeszcze mi i z tonu jego słów zrozumiałem, fo 
dokończyć mego ruchu. gdyż już spada nie należy więct>i mówić na ten temat. 
.1a mnie ·jak ja&trząb agent poHcji. Z Nie znam d1rugiego kra iu. w którym lu
groźnie wyciągniętym palcem każe mi dzie mie!·iby' takie zami'" 'Yanie do róż
natychmiast nałożyć marynarkę. Patrzy . nych przepisów, jak w Argentyhie. 
na mnie jak sędzia, k.t?rv stwierdził fakt Prawo w Argentynie zabrania zdejmo 
zamachu na moralnosc. Wać marynarkę w miastach. Ale na 

„ru trzeba. sir zach~wać .Przyzwol· przedmieściach mężczyźni zawsze pełni 
ciel - g:zmi spod swoich obfitych czar swojej ceremon'ia.lnej godno~i, paradu
nych 1wąsow.. . ją bez koszuli, w bluzie od pidżamy, za-

?g.ąda'.11. s1ę od _stóp do głowy. ws~y- piętej na wszystkie guzik·i. Prawo uzna
stk,1e guz1k1 PC:Zap:ma~e: nawet _kotnie- ło oowjem, że bluza od pidżamy jest 
rz) ~ o<l k_o~zull, rowmez ~rawat _ Jes. ~a prawdziwą marynarką. Dlatego też w 
swoim r:iieJs~u. Co z.robiłem więc me- sklepie sprzedawca zapyt'llje klientów z 
l)rzyzwoifogo? niczym niezamąconą powagą, czy życzą 

„MARVNARl(A CARRAMBA!". sobie pidżamę do spania, czy leż do cho
dzenia po ulicy. .,Marynarka, ca'rramba ,włożyć mary 

rrn rkę!" 
Zr<:-zvg·w1wany, wkładam z powrotem 

··iężkie. ubrani'= ·i rozglądam sie wokclo. 
.\ni i0dneg0 m~żczyznv w koszuli. ani 

· N eJtczc wa rzeźn czka 
łlkarana obo'8m pracy 

Właśckielka · sklepu rzezni<'Zef.ro w 

NIE ODWAżCIF SI{: WZIAC KOBIETY 
POD RAM1e~ 

Inne znów pra.wo w Argentynk· zabra
nia mężczyźnie poc:iłować kobietę na 
ulicy. żadne prawo nie przewidziało wy 
pa-Oku. by damR dop11ści/a się tegn ro
dzaju \\·ykroczenia. T3ka zbro<lnia je~t 
wi<lonnie w ogóle nie do p'°myśl<>nla w 
t~' m n;ij<'nof~i,\rszvm mi-rći. cie świata. 

Jeśli policjant dostrzeże parę która w żadnego spos-obu. Ani on nte jest winien, ie 
ł ł · tkł • pokochał kogo innego, ani Pani nic nie po-przyp ywie mi osne1 iwosci zapomni radzi, że w dalszym ciq;gu obdarza go Pani 

się tak <lałece, że publicznie się pocałuje, uczuciem. Jeślt aqcW Pani, że jeszcze do Pa
każe sobie prz~ W\Szystkim okazać ni wróci i pragnie Pani tego - musi Pani u
świadectwo małżeństwa. Jeśli ta poufa. zbroić się w cierpliwość. w przec!wnym wy
lość ma charakter małżeński, mąż wy- padku im prędzej przerwie Pani wldywante 
k. rę<:a się zwykłą karą ™eniężną. Jeśli go i rozmowy tym lepiej. tym prędzej Pani 

d - I:'' przeboleje i zapomni. -Je nak ta potworna niemoralność zacho- * * * . 
dzi poza prawnym i należycie uświęca- SMUTNA xx ŁODZ: Jest Pani młoda mę· 
nym związkiem małżeńskim uwoclzkie- żatkq i ma rocznego synka. Mqż zachqwuje 
lowi grozi pobyt na wilgotnej słomie się wobec Pan! brutalnie, a nawet bije ·Pa
aresztu, gdzie będze miał dość czasu, nią Nie naptsała nam Pani nic o swotch mo
by zastanowić si~ nad swoim skandalkz iliwościach zarobkowania. Za wszelka; 1'.'enę. 
nym zachowaniem. powinna się Pani z nim rozstać, usamodziel

nić i zabrać synka. którego ntkt nie ma pra
Nie odważde Sif' również wziąć pod, prawa Pant odebrać. Przebywanie pod l•d

ramię swojej towarzyszki. Nawet Jeśli nym dachem z cz!owiektem, który posuwa 
mac~e tylko uprzejmy zamiar dopomck się do tego, aby bić matkę swego dziecka_-: 
damie do przejścia przez ulicę, pólicjant byłoby oanak_q _zupełn.~g~ braku godnosc1. 
wlepi wam karę. Każdej nocy patrole Nie w~ln~ dac .się ~on1zyc, ch~ćby to miało 
ix>!icyj·ne 6prowadza · dc:i . k ·, . t. r koszto ra~ Pamq •mele trudu i pracy. Musl 
. . Ją. , omisaria O\\ Pani tak pe-stępować, jakby Pani męża nie 

111ebezp1ecznych dwbrnkow, którzy do- miała. • 
!1Uścili się tego rodzaju występków. Zwy ,,. "' ,,. • 
czajne spojrzenie, nieostrożne słowo JANKA z Il a: Pyta Pant, gdzie najlepiej 
JJWażane są za nieprzyzwoitość. Jeśll wyjechać po zapale.niu opłucnej. Sqdzimy, że 
d najkorzy::itniej dla Pani byłoby wyjechać w 

arna poskarży się policjantowi, że ktoś góry, t. zn. do Zakopanego, Rabki. lub . na 
spojrzał na nią W nieprzyzwoity sposób, Dolny Sl1sk. Nie jesteśmy jednak w tym wy
przestępca zostaje na.fychmiast przytrzy podku mtaro<iajni, powinna PC'ni poradzić 13!~ 
many. Niech spróbuje później udowod·- lekarza. Poza tym po chorobie wypadają Pa· 
·' • I I}! włosy i nie wie Pani, co na to poradzić. 

nic, ze wca e nie miał na myśli tego, co (ma Pani warkocze}. Naogół w takich sytu-
tdawało się damie! o.cjoch bardzo pomaga obcięcie włosów na 

zupełnie krótkie. 
„BUENOS AIRES NIE JEST KOLO~ Jednak i w tym wypadku, jeśli to ma zwiq-

NIĄ". · zek z przebytą chorobq, lepiej zwr6c!ć stę 
pe poradę do lekarza. Mogq; Pani być po
hzebne np. naś'ł/iatlcnia l::impą kwarcowq Hp Chodzi tu nie tyle o moralność, co o 

chęć zewnętrzneg-o upodobnienia się do 
,.szanujących się krajów europeJskich. 
Argentytkzy<'y wiedzą, że Ang-licy w 
~nvoich koloniach cpodzą w szortach. w 
kosz.uli i w ko,rkowych helmach, Ale czy 
Anglicy w Lon<l.vnie również hołdują ta
kiej śmie.sznei modz·ie? Otóż lo właśnie 
- Buenos Aire-s, tak samo jak i Londyn, 
nic jest żadną „kolonią !" 

* • * 
„Bl~DNY S~MOTNIK": N'iestety, nic Panu 

nie porcrdzimy, gdyż nie zajmujemy się po
Ś!'ednictwem motrymon'alnym. Ale niech Pan 
się tym nie przejmuj~, napewno w krótkim 
er.asie poBa Pan jakqś milą panienkę i bez 
naszej pomocy. 

•• f.odzi f(a7imi-era E<lyko otrzymała Wi:'· 
przowinę nR przydzi11ly kartkowe do roz 
p;ow,a<lzPnia · ~mir:o<:l7.y zaręjc'>tr(lwa
nych wł;:iścicieli kartek. Zamiast jednak 
tn wvk<>nać w przcwi<lzianym terminie 
- oddzłelił11 od mlrsa słoninę i sprzeda
wała ją Jako towar wolnorynkowy. 

Płaszcze nteprzemakalne damskie 1 meskle (podeumpwane) 
P~aszcze wełniane 60 proc. W'atr6wki 

1,EXPRE· 
WYSYŁA NA URLOP 

1 Kupon Nr. 28 
Za tego rodzaju kombinacje otrzy

mała nieuczciwa rz"źniczka karę w wy-· 
soko'cl 3·ch m!e~ięcy obozu· pra-cy. (x) 

Matka bierze ze stolika torebkę. Niby 
bardzo jej się śpieśzy, nie mnie! zatn:y
muje się i mówi: 

- Chcięłam cl jeszcze powie-dtleć, ie 
przez cały czas twojej choró1by intereso· 
wał się tobą bardzo żywo Staszek Or
wień. 

Przygrąda f;ię płlnie córce. Ona jed
nak milczy. Berdysrnwa cią~nie ~~ięc 
dalej: 

- Chfopak przej$ł Mę szczerze two
im nieszczęści~m I ucle,;zył si~ bardto, 
kie<ly dowiedział się, że jtst~ś już zdrow 
8Za. 

· Znów krót·ka przerwa - m1lczenie 
córkl - I ·mniej już peWf1ie brzmiące 
słowa B@rdY\Sznwf!j. 

- StaszE'l< pięknie ci si~ kłania ł pyła 
się. czy mógłby o.dw!tdzlć cię: jutro? 

'Blada twarz Michaliny okryła sit ru· 
m!€1k~m . 

. - Nie. mtimo! - przerwała jej szyb· 
ko - byłoby ml naprawdt priykro io· 
bacivć sje tera~ z oanem Orwleni~m.. 

po cenach rilakich poleca firma 
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Matka p<.ikiwała z dezaprobata głową. 
- Ni~bardzo Cię ro:rnmię, M.ichaljnko! 

Ja wiem, że kiedyś lubiłaś szcze-rze tego 
chłopca„. ' 

- Kiedyś, kiedyś„. W życi'1.l zmienia 
się nie jE>dno, moja mamo. 

- Co ma~z przeciwko niemu? Or· 
w!eiq, ta naprawdę przyzwoity I zacny 
chłopak: i bardz<l przytem zak<>ehany 

w tobie! · 
- Wie-m o tym i właśnie dliitego nie 

chciałabym, a:i:ebv zawracaf sohle mn~ 
głow~. SamR prztl!konalam l\ię, Jak i<>!z
ka }P$t rniłóść bez \vzajemnośc1i, \Vtęc 
.skoro nlf kocham go, pocóż mam roz, 
dmuch!wać w nim jego uczuciie? Nasze 
da}gze e.p·~tkanis nie mają sensu, Najle
piej b~dzie, je5li prustanilemy sie wMy
wać. Chkrpak posmecl si, troch~, it! 
je.~t jedna)< młody, zapomni i pocieszy 
ale x hiną . 

- A ja jednak ra<l~ę ci szcz~rze, de· 
byś ią$tąnowiła sit doprze, ząnim da~~ 
mu de.cvduJą~~ od)'lOwiedi! Po · 1uucic~. 

jaką otrzymałaś od Toma Hukana, m:i
zumiałaś chyba, czym są ci panicze z 
wielkiego świata, dla których takie jak 
ty dżiewczęta są tylko laleczk~tni d<i za
bawy. Orwień nie !Mt ani bo.gaty itnl 

bar1cfaó uczony. Ale jest prace wity, 
ticżdwy a przedE> wśżys.tkim, ma złóte 
s.erce: ł ~ całą pewnością da ci wlecej 
śzczęśda, aniżeli Tom! 

Twarz Michaliny pobladła znnwu. 
Uniooła s·ię lekko na pedm;zce I niemal, 
it!t jęknęła. 

- Ach, mamo, błagam cię nie wspo
minaj ml więcej o Tomi~ Hukan!~. 

Matka wyczytała w jej óćżaeh tyle 
bólu i niemej udręki, że P·on!~chała - w~zel 
kich rlalszyc

0

h per5wazjl. . 
- Będzie tak jak ch~esz - odparła 

zgodnie raz jesz-cze całując J$ na po~~g· 
ntmi~. a kiedy nazajutrz odwlerlzlła ją 
i.nowu, uttikała dvsk.retni-e rMmÓ~' ną 
tal'l)ten drażliwy t~mat. • 
Trmkllwłe włożyła do wazonika z wodą 

bukiet białych peonii jaki jej przyniosła. 
Qp(')wiadała wiele o ojcu, kt6rv z(lodnł~ z 
oibletnka wyjechał dziś 1·aM do Mila· 
nówka do prncy l zapewniła l$ w końcu, 
ŻP w~z)11Stko jest jut w domu przygato
wane na j~j przyjęci&, 

Dopiero przy samym poiP.<gnanlu 
oświadczyła m!mt'lchodem. 

- Staszek, kłania cl s-!e pl~knle! On 
to przysyła cl te kwiaty. Czv mam mu 
podziękować za Aie? 

- O\V1Szem, podziękuj mu, m~mo. 
Powledi mu jednak, że }'r~ysyłajłe ml 
te kwiaty, &-prawił mi raczej priykrość, 

Wycląt f zachowaćl~ 

niż przy,iemonść . Znaczy to bowiem, że 
Orwi~ń wciąż jeszcze nie zrezygnował 
że swóicb w stosunku do mni-e planów. 
A ja, mamo, wiem najlepiej. że jest to · 
daremny trud i dlat-ego \Yolę póstawić 
spra\Vę ja~no i uczciwie. ani7~li łudzić 
go niep·otrżebnymi nadziej ami . · 

Matk~ we~tchnęła, nie powi€<lziała 
jednak nic więcej. 

Prawdopodobnie w bardzo oględny 
sposób powiadom il a o dec 1z ji córki Or
wienia , bo młody, ale ambitny człowiek 
nie narzucał się ó:itąd Michalinie. R:;,z 
.ieszcz~ pr:i:ysłał z ókazji jej powrotu do 
domu bukiet kwiatów i na tym urwała 
~i~ naraz.re i h znajomość. 

Ale tylko pozorni~: bo młody elektro· 
techn~k t'lit> naldał do ludzi łatwo zapo· 
minaj4eych„. 

ROZDZIAŁ · . 
OWUDZIESTV DZIEWJĄTV . . 

Dni~ przela·tywały szybko. 
l(('Jńcrył sle wrzMl~ń. Jutrn jui miał 

się zą<"ząć paidtit"rnlk, ale pogody do· 
pl$ywały: było ciepło i piękri1e prawie 
jak \Y leci~. 

Tego po·połudn!a . Michalina Berdv· 
~,;6wMa wybrała @lię po raz pierwszy do 
swojego ulubiontl!go pąrku laz!enkow· 
5kie~. 

Mi11ę!ą już jege> w!(lunna św!etnośt. 
W dehyrn P<'P(lłtidniu pne·l<wltały ną. 

klombach wielki~ dalie i kolorow·lly $IC 
!<wlały ~esienl - chryzant"mv. 

m. c. n.) 

„ 
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PIEKARZ: - Obejrzę mói dorobek w 
nowym schówku ... I co to się człowiek 
nauwija, zanim koniec z końcem z\\' ią. ' ze .... 

2 I pó 

PIEKARZ: -- A składzik jak miałem, 
tak mam i basta! ... 

WICEK: - Ja mu łeb owinę, a ty 
otwórz drzwi. .. 

• 

CKA i 

WICEK: - Bardzo pana prz€praszam 
za fatygę, ale g()tujemy panu niespo
dziankę ... - Waciu, skocz P·o mi!kjt;j!,„ 

Str 3 

f 

WfCEf<: - Jak zd rówe<:zk()? 
PIEl(,\RZ: - Cierpi r:- nic\\' innie!. .. 
WACEI(: - Oto \1·Jaściwy człowiek 

we właściwym miejscu! 

produkuje_ rocznie fabry a w Chełmku. - Tempo pracy Jest oszałami jące, 
wydajność - ogromna. - Własne kino, własny teatr i własny dziennik 

Chełn)ek w czerwcu. I prostu but pcd maszynę, zaopatrzoną w ubiegłym zysk wynosił 149 milionów. W 1 Jedziesz z Chrzanowa w stron: Oświę· 
Słowo „fabryka" kojarzy się w wy- dre:vnJaną taśmę i.„ but wychodzi ze- roku bieżącym Chelinek da Państwu 1 ciima, 

obraźni lodz,ia1nina z obrazem wielkieao szpilkowany. Samych obcasów robi się iOO milionów zł. I Wysiądź i w Chełmku dłużej się za-
ciężkiego i raczej ponurego gmachub ~ tu 4 tysiące par ~ziennie. . „Chelmelx" oprócz kina fabrycznego, trzymaj. 
dymiących k<Jminach i podwórzu, bruko- Na _POWstawarne, ~ut_a .?ldada się 120 w!asnego amator&kiego teatru, bibliote-
wanym kocimi łbami. I bardzo trudno rozmaitych czyąnosc1, sc1sle ze oobą po- ki, złożonej z 2 tysięcy tomów - ma Zwiedź wioskę Chelm"I' ! jej okolice, · 
uwieirzyć, że kilkanaście nowoczesnych wiązanych, ściśle obliiezonych i odmie- także i własne pismo "Echo Chełmka", A będziesz wspomnień miał na całe 
pawilonów, ukrytych wśród zieleni rzonych. postawione naprawdę na wysokim po- życie. 
drzew i kwitnących jaśminów, poprze- , Przy _segregowa~!u_ poz?staly~h. ści~- ziomie zarówno jeśli chodzi o treść, jak W ie{ ie Zakłady w Chełmku robią dwu 
gradzanych ś.lkznymi trawnikami - to kow skory zatrudmen1 sa mwah<lzl. Nie i o szatę zewnętrzną. Współredaktorem tygodniowy, jednoczesny urlop dla wszy 
zatrudniają.ce dwa i pół tysiAca robot- \\'Olno, a:by się cokolwiek zmarnowało. :ego jest robotnik na gu1nowni, ob. stkich pracowników, urlopy indywidua!·· 
ników „Pafistwowe Zakłady Obuwnicze Z odpadków robi się torby i teczki tak lwanko. Jest to jeden z najdawniej- ne przy tego rodzaju zmechanizowaniu 
w Chełmku". zwane „łuskowe", oraz ,,szpalikmve' ob- szvch pracowników fabryki, był b()w1em produkcji są bowiem niemożliwe. Utrud-

Jeszcze trudniej uwierzyć, Ż€... co easy. ~ro.bn: Inyałe~zki, z l_d~~ych na- z kolei 165 robotnikiem, przyjętym do nia to, ni<'st~ty, bardw pracownikom 
d~vie i pół sekundy mnie' więcej „rudzi .prawdę luz me s1_ę me da ~rob1c - zu- . pracy po wybudowaniu zakłaclów przez korzy·tan'c z akcji wczasów - w 
.się" tutaj nowa para butów. że r(lootni- zytkowywanc są 1ako nawoz. Batę. Dosk~nałe, rzeczowe artykuły -ob. r<Jku bicżf)cym bowiem, jak nas z g01 y· 
cy Chełmka O'buli niemBI dzieisięć pro- Fabryka jcst samowystarczalna: po· Iwanki, który nie miał nigdy czasu· do- czą inform11ją - fabryka otrzymała kon 
cent pol~kiej ludności, produkując 2 siada wlasnry g-umownię i robi si\' tu t~k· tychczas zajmować się pisaniem - ni~· kretnic ... 19 miejsc Na dwa i p:11 t; 
m!liony 175 tysi~cy najrozmaitszego obu / ż~ sznurowadła d? but~w, pastę do obu~ jednemu mogłyby posłużyć za wzór. si;ica robotników jest to ilość ~m1 ·'-f.Jlil" 
w1a. W roku b1ezącym plan przewiduj w1a, kartony, słuz1ce .1ako opakowanie. W ślady ojca wstępu je kilkuna.~tol<'t-1 mała. A przcc_icż po W)<'.zcrrujf)~·e.1 11,ra 
wvprodukowanie 2 milionów 400 ty!\ięcv Nac7.elny dyrektor Zakładów, mjr. nia Janeczka. patriotka che!m~ka. ł«tóra cy przyda!by s i ę pracowmkom Cne!tP:.;2 
par. . · I Henryk Wenc~I. doa usilnie o rentow- pi. ze wiersze o swej rodzinnej miejsco-1 pobvt nau morzrn1, czy na Doln\m S.~. 

Dyrektorem technicznym Zakładów ność powierzonej mu fabryki. W roku wości. , skul (Bgr.) · 
jest ob. Zając, który rozi>ącząl prace w 
fabryce, jako prosty mechanik. Zastęp
cą jego, wicedyrektorem, iesł ob. Gwizd. 
obuwnik. Oprowadza mnie p.o fabryce, 

- Zawsze chciałem być szewcem -
twierdzi. Specjalnie pociągało mnie mo 
deJarstwo. Pracuję w swo~11 fach u od 
15-go rokłl życia. 

Dzięki zamiłowaniu do obranego za
wodu, a tym samym oslągnięciu dużej 
zaw?d:?wej rut~n1y, dzięki inteligencji i 
amhic11 - ob. Gwizd zajmuje dziś swe 
odpowiedzia'lne, kie.rownkze stanowi
sko. 

Zresztą w fabryce w Chełmku wszy
scy kierownicy poszczególnych wydzia
łów rekrutują się z pomiędzy robotni
ków. Panuje tu ogromny „patriotyzm 
lokalny", ni~hętnie pafrzy się na ludzi 
obcych, ludzi z zewnątrz. 

Ten pałriotyzm lokalny jest też dla. 
pracowników Chełmka bodźc~m do da
wania z siebie maksimum wysiłku, cho
ciaż wynagrodzenie ich - jak przewa
żającej większości ludzi pracy - nie 
jest może proporcjonalne do wkładane
go przez nich trudu. 

Praca jest tu całkowicie zmechanizn
wana, króluje system taśmowy. Naj
mn1iejsze uchybleni·e, najmniejsza opie
szałość hamuj~ cały precyzyjny aparat 
produkcyjny. Wydajność robotników 7 

Chełmka najlepiej ilu$iłruj~ następuja<'e 
cyfry: przeciętna wyda.inośf pracownika 
zakładów obuwnłczy<'h w okręgu łódz
kim wynosi 0,4f, w Chełmku zaś 8.16. 

Tempo pracy jest oszałamiające. 
Przykrawacze błyskawicznie kroją 

cho'lewkl. 1 OO par dziennie. Innl sztan
('IJj ą podeszwy, je.sz-cz~ inni pndkrążki, 
Jęiyld, zakładki. W coraz to Inne ręce 
przechodzą poszczególne elementy, z któ 
rych składa się każdy but. Ciekawy jest 
proces 11.ipłlkowanla: oodstawia &ie po· 

' 

Slowia • 
BCJ 

Goście ·zwiedzili .fabryki, uniwersytet 
bałkań ~i" ·stai sie oazą pokoju i · 

Lodź gościła wczoraj w ciągu całego 
<lnia uczestników Plenum Komitetu OgóJI 
nosłmviańskiego z Prezesem Komitetu 
GEN. MASLARICEM. sekretarzem ge
neralnym PŁK. MOCZAROWYM, oraz 
rektor~m Uniwersytetu Lening-ra<lzkie· 
go WOZNIESIENSKIM na cze.Je. 

O godzinie I 0.15 wie-chał na peron 
Dworca Fabrycznego pnciąg, z którego 
wysiedli, owacyjnie witani przez przed· 
wicieli władz, świata naukowe~o. Otr· 
ganizacje robotnkze i młodzieżowe -
goście. 

Według uprzednio opracowanego I 
ustaloni>go proc:ramu - Delegacja czte· 
rech pat'1stw słowial'iskich wraz z towa· 
rzyszącymi im. Prezycientem naszego 
miasta Eug. Stawińskim, oułkownikiem 
togą-Sowińskim. prz.edstawicielami pra· 
$y, radia i in , zwieclzita Zakłady Baweł· 
nlanc . Nr. I (dawniej Scheiblera). 

Trzeba przyrnać, że robotnicza Lódź 
pięknie wystąpiła. Przed wejściem ,do 
Tk;i!ni ustawiono trybuny urna jone glr
!an<lami, udekorowano Zaklad portn~ta· 
mi Dostojników Pańslwowych, ·'sztanda· 
rami i kwiatami. Przybyłych gości po
witall: dyrektm naczelny, przewodni· 
czący Rady Zakłado\vej oraz przedsta· 
wicie] Zwi.azków Zawodowych, w pros· 
tych i i ~erca płynących słowach wyra· 
iaj ąc głęboką radość, że oto nareszcie 
robotnik oolski doczekał i może na włas· 

ne O<:iy przekonać się o przyjaźni jaka 
złączyła narody słowiańskie i o coraz sil 
niej zacieśniających się węzłach brater
stwa. 

Po zwkdzeniu tkalni, pięknifl ozdobio
nym wagonem przewieziono gości na te
ren PrzędzalnL gdzie czekali robotnicy i 
związki młodzieżowe, ahy wprowadzić 
ich prze-z BRAMf TRYUMFALNĄ, 
wz<lłuż szpaleru ~tworzoneiio przez 
ZWM, TUR, harcerzy i Straż Ogniową 
- d() fabryki. 

Orkiestra grała prtez cały cza~ poby· 
tu gości, a kwiaty wypełniłv satnochody, 
którymi o srodz. 12-ei od j€chali d„ gma
chu Uniwersytetu tńdzkieg-o. 

W ,;p<i brzegi" wypelninnei, uó~koro
wane.i emblematami pafo;hv sł·owiań· 
skkh, sztandarnmi i kwiatami. auli Uni.:
wersvt-etu - WYP."!Mi! przemówienie rPk 
to.r, prof. Kotarhlński, wyrażając w imle 
niu łódzkiego świabi akademick~N;o 
uczucie radości i dumy, ŻP może powi· 
tać w murach na5zej mł 11<lt:>l tJczelnl -
przedstawicieli bratnich nąrodów sło
wiańskich. Przemawiali na~iępnle: pro· 
dziekan Wvdziału Prawnego, prodziekan 
Wydziału ·Humanistyczne-go i Prezes 
Bratniej Pomocy Studentów U. L. 

W imleniu Delegacji dzlęko\vaf serde· 
czn!~ rektor Unlw~rsytetu Lepingndz
kie~o - Aleksander Woznlesłenskf.ł. 

• 

teatr. _ - ,,Kocioł i 
sp6łżycia narodów 

Piekna i niezmiernie interesująca pre· 
lekcja „o przodującej rol! inteligencji w 
narodzie smvieckim" zakończyła Akade· 
mię, poczym w Grand Hotelu odbył się 
obi.ad, wv<lany przez O.K.Z.Z. oraz Zw 
Zaw. Dzi-f'nnikarzy. 

W czasie obiad.u wygłaszane były pr~ 
mówi<=nia zarównó przez gości jak I gos 
po<larzy. Treścią i istotą orzemówleń 
hvlo stwiercizeniP. radykalnych 7mlan Ja
kie zaszły na terenach t. zw. Kotła Bal-
katisklego · 

Tam. gdzie wrzały ustawiczne wa1· 
ki, grlzle r:r.ądzlła nił'nawlść, gdzie clągle 
wszystko się waliło„ cnkolwi-ek by stwo
rwno i ?:budowano - rlzg panuj~ wolne 
życir, ugruntownne na nowych' pod ta· 
wach przvjażnl. orlb11rlnwy vzajemnP.j 
pomocy i - 7.yczliwości, 

KoniN'Zn€ Jest, ahy nla <lo•bra przv
szf ·<'h pnknlf'ń, rlla trwałego pnkoju 
swiakiwego - przyjaźń nar()dów sło· 
wiań skkh staloe się pogłębiała I utrwa
lała, 

Obiarl zakoticiył się około li(()dz. 5-tej, 
poc?ym w 1'-eatrze \\Cl! ka PoJ~kit"go od
było się gaklWf! przed~tawicnle 11Krako· 
wlaków I Górali". 

Goście wzi~li jeszcze udział w wyda· 
nym na ich cześć raucie w Urzedzi~ Wo 
iew6dzkim. a !'1 godz. · 22 .40 odjechali .,, 
Dworca Kali kiego do \Vrocła\\'la. (a\ 
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Łódź 

Nr 166 

lód ma skład 
Victoria otrzyma wizy 

Wczor.'lj ł.ódź zaalarmowana została wi~-

f!omośclą o trudnościach jakie wynikły w n 0 t :> ~tan VHI Ra"lit!U Allłomr:ib"IH.UHhn ~na~k; War~zawie przy uzyskaniu wiz wjazdowych uS11.3 i)~ l'..i ,a IUs U ~ UUtłS,;cl Blil~i.l 1 

~la drużyny Victo~ii.. Obawiano Il~~ nawet, (Rm). Wczoraj przejechali przez l.ódź j Długo trzeba było czekać na ukaza-1 Jako pierwszy z:uneldo~1al się Rych· 
• :i:e ~:Jreza nie do1dzie z tego po .vodu do I uczestnicy XIII Ra idu Automobilklubu nic się pierwszych jaskółek. Wreszcie po I ter o godz. 14,.59 następnie Nowak na 

slfu~1;ŻPN niezwłocznie wysłał do Warszm.,,,. Po!ski, pokrywając ostatni jego etap Za- jawił ~ię wóz ;vicek?ma.ndora raidu, Ko- Tatr.ze, ~tó~y ~ierwszy r' przcpisanyi:n 
deleg<ita, który podjął u właściwych c.:ynni·- kopane - Warszawa. sowsk1ego, ktory pierwszy dostarczył czasie zjawił się na punkcie, następme 
ków interwencje t. Jak się dowiadujemy, ws:i:el TFasa prowadziła przez Kraków - wiadomości o tym co się dzieje na tra- Dudzik (Opel Sup.), Rzeźnicze!' (Willis) 
kie trudności zostały usunięte, a przyjazd Katowice - Częstochowę - Piotrków sie. Dowiedzieliśmy się, że dobrze jedzie Gajewski (DKW) Małochleb (Fiat) Dam
Victorii Jest zapewniony. Dzisiaj w Pradze - Lódź, a następnie przez Brzeziny i Mazurek, żę Rychter zarobił już 100 ski (Opel) Jagielski (Opel) Wasilewski 
poselstwc polskie wyda drużynie czeskiej po- Rawę do Warszawy. Punkt kontrolny pkt. karnych, że wszystko idzie dobrze, (Gaz) Róg (Citroen) -. wszyscy w od
trz~bne wizy. wyznaczono na ulicy Moniuszki zam- znacznie lepiej, niż się spodzicwańo. W stępach kilkuminutowych. Począwszy od 

Na so~otnim ~eczu pi·~cciwko vl.ctońi ~re- kniętej na ten czas dla ruchu kołowego, wozie komandora Kosowskiego kończy- No\y~kowskiego wpadły ~iemal . je.~1 1 0: 
praze11tacm ł.odz1 wystap1 w składzie na„tą- przed o-machem YMCA \Vozy wystar ł .d Ob b k I ... I . czesme dalsze wozy a więc· śltwmslu 

I m· · · . b · . < - a rai rę s a, a e JUz Ja w pasa zer- . . . ' ·. . · 
pu ący 

1
: ·- • • • -c • _ towały z Zakopanego 0 godz. 6 rano, w ka. (W1llts) ?czelmyany z olbrzy1:n1m z.ai.n~e-

Br.crm .a„.e. Komar (reze.wa Fmt, ·2 '!'k) 0 IK I' · · K t · · · ł 10 · · resowamcm Wierzba na swej Lanct l m-
brona: ('. _.·o;~dziiisld, u:opaniewski ( · !';;e;;wa • rf ,owie i .. a owicac!1 mia Y. -cw 1'.11 Wreszcie na zakręcie pojawiły się 1 

, 

Gałązka) ~omoc: Korporowicz, Miller. Urban li nutobwe. pos~OJC, to tez sp~dz1ewano się pierwsze wozy, ale przybyły one przed ni. 
(rezerw:: Wochno:) atak: Kraszewslti, Gbyl. r~y ylc~a g~erwszychdl wo~ow około P't~o- czasem. Nie chcąc tracić punktów za nad o g. 16 zjawił się Ripµer na swym hi· . 
Jrcczewski. Fornalczyk. Skoczylas (rezerwa I .zmy c. ' 1erwsze a oamiany wys ar si<1rycznym białym Bugattim, który pa· 
Cichocki i Bomb.-:x). I towały na tym etapie cięższe maszyny. mierną szybkość (bo to przecież raid mięta niemal w:;zystkie raidy Automobil 

Pewne zastrze"ł:enia wzbudza ~utaj wybór 1 Trasa przez .Lódź obsadzona była p1er- a nie wyścig); Rzeźniczek na Willisie, klubu, a następnie jedyna zawodniczka 
laki padł !!a Gwo:idrińskiego. Kierowano się j wszorzędnie, sam punkt kontrolnv dzia- q,ychtcr na Chevrolecie, Wierzba na Lan Wojtowicz na Fiacie, która cały czas je 
tym. M: gmcz po niefoxtuunym wvstęplc prze-,' łał bez zarzutu co podkreślali ,\,szyscy cia i Wasilewski na Gaz zatrzymali się chała bardzo dobrze. 
civrlto Słowacji:..,.., ~statnicbh s

1
podtkaniac:h n!e

1
- uczestni;y raid~, stawiajac organi;acjc o kilkadziesiąt metrów przed punktem, 

co się poprawił. Nie trze :::r e nak zapom - ;.;;:1_,.1.a \"Vz' e .
1 

p 11 1 • • • Przelotna burza nie zatrzymała pracy 
Ć V. • • 1 d . • . ,,_, · ' ·" ~ , o ac inne. oczeku1· "C na S'"o· 1· czas l • k t 1 na , że 1ctona 1est epszą ruzyna mż zes- l "--...:........:. · • ~- ~ '' " . · · na pun \CIC 'On ro nym, gdyż organiza-

p6ł Słowacji i stqd :;astrzeżcnia, czy Gwoź- i torzy i na taką niespodziankę przygoto-
dzińsld Jest na stanowisku obrońcy odpowied-. nyms~ a ,.,. ft ~ 7 ; ft ~ .- ~ . ~ wali się. Rozsbwiony, na wszelki wy-' 
::o~anci;dałem. ;xze1:onamv się o tym w li~- ~~„-~ $,9_ [~&]u «~I ~m• so.uz~~m padek, namiot har{'.erski czekał w pogo-
• · _ ._ 

0 
__ ~ &. ~ U towiu na komisję kontrolną, która też 

Trenineowv .pnq~z łb~~więksią ~~01ndarność ·zdobył sędzia Romanov1ski ~~~;:n;;~b~J/0d dach i praca szła zwy-

WV~lała Hen. Łodz' 2:0 j „~,;nz 1 ~W:i,.e - PUWF". Swia.dk~mi takiego j ch:rniim, w które! nadspodziewanie dobrze Przejazd \Vozów zakończył src--okófo 
. •· · . . . m:~„u b?lu;,my wczoraj. Sędz.iow1e post~.mo- smsywcd się dyr. N·onas. Pcr.:a obrońców za godz. 17. Zawodnicy na trasie (ódź _ 

.ł.6dz, przygo!OW\lJąc _SJę do :meczu_ z Vie- ·1 wili przypon"icć sobia jale Io się kiedy;;; g!ak; 1 nic: młala :;obie t<.•!ul dyrektorski i nie dopusz \V dd 
1 ł •o 1 t• n gow"' 1 ' arszawa po ani zostali próhi~ sz"b· ono:, rozegra a 'fCZ07?J z~··~ t' Y . _-e m _ " \ .m w p!llr.ę nCl:::ną, a insfrn!cto:ry, wi.C::oc:mio. '. r.;;:a~a kiornwnilta napadu do strza!u. · J 
z ŁKS, by na podstawrn te1 usta!Jc ostate~z- '. Fostanowm ich n.::mczyć. . I kości na odcinku szosy kaw-erx:1 rńskiej 
ny swój sklad na sobole. ~ Ob cl .• ,_ . • • • • I Z meczu tego sędziowio VTyuieśli jedną nadaj~cej się do teg-o naJ'lep·iej. Po przy. · I u .1 •'·• 'l!?O:u& p;zyswwccrl wzn1''Sl'" cel · -Jak zv.ryklG bywa w takich sparrint'owych. -dohv"i·e -. od! . .. . 1- dl naukę: oto ner własnej skórze doświadczyli byd u do W a rszawy przr>pro"'adzon·c . . . ~ - „ _ ~ sr ~ow c.a zaS1Jen1e un uszu 1_„ . . . . • . . - vv 11potkamacb, druzyna, zdawało b'IT s1e st<:ib- na kolonie letn·e dl , d . . • ••. 

1 1 ....,.. to J<>Sł 11ieprzy1emn1e gdy sędzia nie uzna · t · · b \ 
sza, odnosi zwvcięstwo. Tak sa~o p~zegrał ;ze-hnvc!t Wię 1 a m.o ziczy si:.:o pow- I zdobylef br.'=lmki. Mają ja do zawdzieczenia J6SZCZ·~ os atrne pró Y· :Vyniki raidu po 
i ł.KS. Przegr.'21 "w stosunku 2:0, bo odrabiał „ "' - • c zagrano. ' j sędziemu wczorajszych -zawodów, D.ymszy, dane zostaną w dnia·:::h najbliższyc·h de 
pańszczyznę. Początkowo drużyna ŁKS wyka- Niestety, ltaprybna pogod~ spłatała nie- j który niepodzielnie panował na boisku, cho- Wiadomości. 
zala nawet pew~e zacięcie do gry. lecz ki!.- mH0Dierm1g:i łlgla, NawaJnica, jaka tu:? plzed cicrż ba.rdzo skromnie i rzadko dawał o sobie z prawdziwym z~dowoleńiem moie-
ka omyłek popełnionych prnez :;ędziego cal- :neczem przeszła nad ł.odzłą. odebrała nie- .:nać gwi;i:dkiem. Taki Dposćb sędziowania, . . , . , . . 
kowfoie ostudziła jego zapał i niemal calcr JE"dncmu ochotę do przejeżdżki na .stadion (;:ir::y:".ha.; trzeba,_- te z pewną znajomoś- my stw1c:rdz1c, ze Lodzk1 Aut~mol;1lklub 
gra upłynelq poa znakiem przewagi teamu ŁKS. Ale zebrało si~ około tysiąca widzóv1, cią rzeczy} miał tę zaletę, że nte przerywa! z łrudnCJ co bądź roli wywiązał się. jak· 
R.-klasowców. aby zobaczyć jalt biegają i kopią piłkę pa- zbyt cząsto at nazbyt Dkomplikovranych ak-1 najlepiej. 

Młcdzi piłkatze grali z wielką ambicją ~owie z pokaźnymi brzuszltami. Powodów efo · cji. I .....,,,,...~~---.... --........... ~~.,.,.......,,.. · 
I próbę tę potraktowali powaiinie, co jest zro- s·~!ech~- nie brak?wało, z"."laszcza gdy wi- / Sędziom do przerwy powiodło się nieźle, ... SprOS!OWaU!P. 
zumlałe, bo przecież walczyli o mieJsce w re- działo "1ę. ~ucbo1e. lOO ki!~wego sęcfal::?go I bo chociaż przeciwnik piłal przewagę zdo- . . . • " v 
prezenlacji, Trzeba te:t przyznać, ze dru:iyna Ro_manows.nego, klory w zyciu swym !lę· byli htz przed przerwą bramką. Po zmbnie Vv ;;;:cwozdcmm ncrszym z meczu zcpa~nl-
była dość szczęśliwie zestawiona l, przypu- ~ziowal ju.t setlti. zawodów, cle_ .chyba nu stron i ciężko zapracowanym odpoczynku sę- 1 czego Milicyjny KS - Siła zaszła omyłkcr. 
szczalnie, w takim samym składzie ujrzymy „adnym me_czu .. nie zd~!:lył_ sobie , większej dziorn poszło ju2: gorzej. Instruktorzy zdobyli polegająca na tym, że występujący w kato
ją gra)ącą przeciwko Victorii. N.'3jlepiej wy- popu_Iar:ioaci, ni~ wczora1. gay ta_kich samych I aż cztery bramki na co sędziowie zdołali gorit lekkiej Ignaszewski nie przegrał, leC"' 
padł atak kierowany przez Koczews!dego, roz~iarow ~b:c!lca Kow~_Iski usiłował utrzy- odpowiedzieć tyiko dwoma, tak iż ostn!ecz:- wygrał t to jednogłośnie swe; .walkę na pun
kt.óry ~ał po obu stronach bojowych łączni- mac lfik1!; 1 zwr~lną lro1kę środkową prze- ny winik brzmi 4:3 na ,ni~!torzyść sędziów, kty z Czarneckim (Siło). 
kow Widzewa. Dobra tak samo była llnb wv•w•t::fN\!W@lil Mrn::JILUlll •G•&!fłl m a ""'"'WW5 Sii5UttW&m.w:: vm~WAA ,_. ffiWlii:llOOta.t·<mMZ>Mmz:i 
pomocy, następnie wyróżnił się teł Kopaniew
<1ld w obroni~. a bramkarz Komar, był jed
nym z lepszych. 

ł.KS wyslqplł w składzie rczerwo'wym. Do 
kompletu brakowtdo at czterech graczy: Ho
gendor!a, Pegzy, Karolka i ł.ącza nic więc 
dziwnego że zagrał slabie), a reszty dolional 
sędzia. 

Jak jut zazn.aczyllśmy, piłkarze !<lasy A 
miell przewagę, bramki padły w pierw$zej 
części gr!'' obydwie zdobyte przez Koczew
*lego. Reprezentacja grała w składzie: Ko
mar - Pisarczyk, Slaby Kop.m1iewskl, Gnlq
zka - Korporowicz. Miller, Urban - ICra
szewskf, Gbyl, Koczewslti, Fornalczyk i J;omba 
Sędziował p. Marciniak. 

Dokąd dziś oóidziemv 
PA~STWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś punktualnie o godz. 19-ej głośna tra
gikorp.edia hiszpańska F. de Rojasa „CELE
~TYNA" w. reżyserii L. Schillera. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOLN!ERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś o godz. 19.30 najweselsza komedia 
G. B. SHAW'a „ŻOŁNIERZ I BOHATE'R" z u· 
:!ziałem Hanny Bielickiej, Heleny Buczyńskiej. 
/!.dolfa Chronickiego, Kazimierzo Dejunowt
cza, Adama Mikołajewskiego, Danuty Szaf· 
iarskiej, Ludwika Tatarskiego, Feliksa żu
kowskte~o. Reżyseria: J. Wyszomirski. Deko
racje: K. Mackiewicz. Kasa czynna 10 - 12 
t od 15-tej. Tel. 123·02. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś o godz 19.15 arcydziefo polskiej ko· 

medii Al. Fredry „ŚLUBY PANIEŃ"SKTE' w 
reżyserii st, Daczyńskiego. 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Ostatni tydzień „ARTYSCI" z piosenkami 

~ 

lll!l!Hllllilllllllllillllllll!llllllll Lekarze llllllllllllllilllllllllllllllllllll~ 
J.ECZNICA, Piotrkowska 3: Porady aPJbulato
ryjne i domowe lekarzy specjalistów, przyję
cia 10 - 19, tel. 216-48. 20858 
Dr. KOWALCZYK choroby weneryczne. Żerom
skiego 41, 3 - 6. 20860 
Dr. HORECKI choroby żołądka, kiszeK, wą· 
troby. Narutowicza 35, przyjmuje 4-fi tele· 
fon 206-99. 14480 

D; med. M Z.l\UR!V!AN specjalista chc' · 
nych i wenerycznych, przyjmuje 8 
l 5 - 7. Nawrot 8. Tel. 129-39. 

Dr ł.. RÓŻYCKI specjallsla chcrób 
cych I akuszeril ul. Legionów 9 tel. 
przyjmuje 2 - 6. 

skór
- 10 
13202 

kobie· 
166-29. 

18605 

Dr A.. KOWA.LSIU specjalista chorób skórno· 
wenerycznych przyjmuje Piotrkowska 26 go
dziny 3 - 7. 12249 

Dr. med. GUST.A.W M.ARmEWICZ choroby 
skórne i weneryczne. Piotrkowsk'a 109 m 6. 
Tel. 138·52. 16773 

Dr JERZY t.USZKIEWICZ choroby kobiece 
akuszeria. przyjmuje ".>d 4 - 6 Legionów 3 
m 6. łel. 203-78. 157 

GABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana Pre 
giera ze Lwowa. Specjalność: nowoczesna 
protetyka zębów. Gdańska 26a. (róg Zavradz. 
klei). t~J. 169·00 10591 

' 
Dr. SZAJN chirurg ortopeda. Żeromskiego 113 
tel. 250· 70. 20925 

I 1111111111111111111111111111111 

LECZ. Zf;BOW. Pracownia zębów sztucznych, 
Piotrkowska Nr 8. Telefon 264-21. 12504 
AKUSZERKA Wojtasiewicz, ab\lur!enlka War
szawskie! Kliniki profesora Gromadzkiego 
przyjmuje - Pomorska 43. 18853 
l!.KUSZERKA ŁAGOWSKA IRENA abiturientka 
Watszm11skiej Kliniki prof. Gromadzkiego 
przyjmuje Zachodnia 52 tel. 151·76. 10843 

~_...--_..., _____ m..,za-w~;oo•www--w-

KAUCZUK_ NATURALNY i bunę kupuj~my luł: 
wymieniamy na skórgumę. Reklama, Piotr
kowska 45 tel. 173-59. 20799 

SPRZEDAMY transmisję 35 mm. 5 mir., motor 
elektr. 5 KM i 2 KM 120 volt, blachę żelazną 
1,5 - 3 mm„ Łódź, Kilińskiego 29, tel.ls5-04. 

20725 
1202 zł. kaszluje para spodni kortowych''tv 

I llllillilllllll Kupno - sprzedaż llll!lllllllllli D/H .,Ko!wlca" Pitamowic:a 12. 20926 

NOWOCZESNY. dom w Łodzt sprzeda przed
wojenny właściciel. Łódź, Plac Wolnośc! 6 - 4 
godz. 11 - 13, 16 - 18. 20903 
PLAC w Łodzi sprzedamy. Plac Wolności 6, 
m. 4, godz. ~l - 13, 16 - 18. 20904 
SKUPUJĘ kauczuk. Zgierska 19, sprzedaż farb. 

20814 
ZA~UPlMY bez względu na wysokość ceny, 
prc;:y DOstęine ciągnione, od 2 m. - 26 m. 
vr ilo;f;ci 2ZO kg. Szterlinga 31/33, front. 20812 
h?:OToc·::KL sprzedam „Tryumph" 350 górno
zaworowy. Kilińskiego 164 - 1, od 16-ej. 

20885 

lllill!lllllllllll!lllllllllllll N a u k a lll!lll!!lllllllllll!llHlllllll 
RORESPOłiDEfJCY)NIE nouczam: matematyki, 
fizyki, Znaczek 10. Opoczno. Skrzynka26. 

17616 

ll!llll!lllllllllllllllllllP.l!I Różne lll!illl!!lll!lii!llllllllllllll 
ARTYSTYCZNE tkanie garderoby. Podnosze
nie oczek. Szoilnowa Jadwiga. PiotrkOwska 30. 

Nlł.PR.l\WIA bez śladu, wszelkiego rodzaju 
uszkodzonq gmderobę, jedyn!e tkalnia sztucz· 
na, Więckowskiego 23 - 2. (SróĆJ.miejska) 
Maria Frankowska. 20762 SPRZEDAM motocykl 200·kę „Victorią" na 

chodzie z pqpierami. Wiadomość: Wschodnia 
74 dozorca. 20816 FOTOGRAFIE artystyczne, ~egitymacyjne. 
SKOROSZYTY (teczki) bl··rowe, po cenach techniczne i t P· wykonuje SOL!DNIE, Fcto
o połowę niższych od cen wolnorynkowych, Atelier „Pro-Arte". Potrkowska 117. 20644 
sprzedajemy z własnej Wytwórni dla Insty- l{RAWIEC męski damski przyjmuje roboty. 
tucji, Zakładów Pracy, na pisemne zgłosze-
nia. Odbiór tecząk Dział Papierniczy Spół· ':zybko tanio. Zachodnia 23. 20872 
dzielczego Zrzes::enia Pracovrnikóvr Centra- ZGINĄŁ pies (owczarek szkocki). Uczciwy 
li Wegl4>wej w Łodzi ul. Sienkiewicza 37, 1 . t d d · · Nawro', (sklep Nr S.). 20728 zna azca proszony ies o pr~wa zie: 

StLNIIU elektryc~ne, łożyska kulkow"e, narzą-159 za dobrym wynagrodzemem. 20747 
dzia, obrabiarki, artykuły techniczne, kupi, .,.._, • • 
sprzeda Biuro Techniczno-Handlowe, Kośctusz I 11111111111 L.zOOfaarOWQnle pracy 1111!111111 
ki 32, tel. 219-18. 18471 

I 

l. G'ozdawy i W. Stępn1a, z udziałem ~. DYM
SZY w roli głównej na czele zespołu „SYRENY" 
pocz. przedstaw. o godzinie 19,30. 

Kasa czynna od godz. 10 - 13 t od 
Telefon 272-70. 

STARSZY FELCZER Stefan '3'aluba, długolehl PRZYCZEPKA MOTOCYI{LOWA prawostronna KSIĘGOWEGO samodzielnego poszukuje Pań· 
lS·tej. praktyk szpitala skórno-wenerycznego, Głów lekka okazyjnie do sprzedania. Piotrkowska i:twowa Fabryka Pończoch „F. Kublik i S-ka", 

na 62 - 76. 6 - 8. 10844 68 warsztat. 20797 !.ódź, Zachodnia 70, Tel. 110-29. 20852 

REDAKTOR NACZĘLNY: K. BOGUSŁAWSKJ Adres Redakcji i Administracj!: Łódź, ul. Piotrkowska 102a. Telefon: 137·47. Wydawca 
D-017301 Telefony Redakcji: Kronika - 129-13, Sport - 137·47, Redaktor Naczelny - 112·60. „EXPRESS !LUSTROWANY". 

CENY 0Gł.OSZE1'1: Drobne za słowo: poszukiwanie rodzin zł 20; handlowe (lekarze, kupno - sorzedaż zł 25; zguby: zł 20; poszukiwanie1 pracy: zł 10; W tekście za 1 mm: do 100 mm zł 50. od 101 do 
200 mm zł 60, oowvżei - zł 70. Poza tekslem zł 35, 45 i 60. W numerach niedzielnych i świątecznych 30 proc. drożej . 

• 




